wychodzi trzy razy na tydzień , to jest: 


Cena we Lwowie całoroczna 10 zł., półroczna 5 zł, kwartalna 


we wtorek, czwartek i w sobotę. 


2 zł. 50 kr. Cena na prowincyi całoroczna 12 zł., półro- 


czna 6 zi, kwartalna 3 zł. w. a. —- Numer pojedynezy kosztuje 10 kr. w. a. 
Listy reklamacyjne nieopieczętowane, niepodlegają frankowaniu. 


Lwów dnia 7. Marca 1861. 


Cawwwzani.> B£ » 


SZECH 
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INSERATY przyjmują się za opłatą od miejsca wiersza drobnego druku (petit) xa jednorazowe, umieszczenie po 10 kr 
w.a., za następne po 5 kr. w. a. z dodatkiem opłaty stęplowej za każdorazowe umieszczenie po 30 kr, w. a. 
BIÓRO Redakcyi i Administracyi Przeglądu w rynku Nr. 232 na drugiem piętrze. 


Q ile z porównania rozmaitych korespon- 
dencyj do zagranicznych i krajowych dzienników 
wnosić można, zachowały się z początku policya 


Przedpłata na Przeglad i wojsko biernie, i dopiero rozwinięcie choragwi | 


na Marzec 
w miejscu 84 kr. z przesełką 1 zł. — 
do końca Czerwca 
w miejscu 3 zł. 34 kr., z przesełką 4 zł. 


Lwów dnia 6, marca. 1861. 


Obrót i następstwa dotychczasowe wypad- 
ków warszawskich z dnia 25. i 27. lutego, po- 
stawiły je nieżaprzeczenie w rzędzie pierwszych 
bieżących wypadków europejskich. Jak do tego 
przyszło, jeszcze dokładnie rozpoznać nie można, 
bo tak w manifustacyi ludu warszawskiego, jako- 
też w postępowaniu moskiewskiego rzadu, z po- 
czątku z jego naturą zupełnie zgodnego, ale 
następnie jej wręcz przeciwnego, brały udział 
niewidome sprężyny, których jeszcze nie znamy. 

Zestawiamy w krótkości co ważniejsze 
szczegóły, aby wykazać, Że zajścia warszawskie 
jeszcze dosyć gruba pokrywa pomroka. 

Uczezenie bitwy grochowskiej w jej roczni- 
cę dnia 25. lutego, nie było pierwszą manife- 
stacya patryotyzmu ludu warszawskiego. Podczas 
pogrzebu jenerałowej Sowińskiej dała Warszawa 
jeżeli sobie dobrze przypominamy, pierwszy silny 
znak Życia... Później w czasie zjazdu warszawskie- 
go wyprawiono kilka bardzo dokuczliwych de- 
monstracyj, jak n. p. z owa asafetida, o których 
donieśliśmy swojego czasu. Cesarz Aleksander 
tak był przekonanym o przychylności Warsza- 
wian dla siebie, iż nie wahał się powiedzieć, że 
wszystkie te demonstracye nie jemu wyprawiają, 
lecz gościom jego. ; 

Rocznica listopadowa nastręczyła Warsza- 
wie nową sposobność do istotnie wielkiej mani- 
festacyi. i 
podczas nabożeństwa żałobnego za dusze śp. Mic- 
kiewicza, Słowackiego i Krasińskiego. 


Rzecz godna zasianowienia, że policya war- 
szawska nie stawiała tym objawom patryotyzmu 
ludu warszawskiego przeszkod, aresztując co naj- 
więcej po każdej takiej manifestacyi kilku mło- 
dych ludzi, 

Już podczas obchodu rocznicy listopadowej 
zgodziła Się jakby jnstyktowo cała Warszawa, aby 
większą jeszcze manifestacyą uczcić pamięć po- 
ległych pod Grochowem braci na dniu 28. 
lutego. 


Wiedziała o tem policya warszawska, wie- 
działy o tem najwyższe władze w Warszawie i 
w Petersburgu. Mimo tego nie przedsięv zięto nie, 
coby mogło udaremnić zamysł Warszawizn; ` o- 
wszem knuto potajemnie plan, jakby przy tej sposob- 
ności zniewolić lud do uderzenia na wojsko, aby 
całą grozą dział i bagnetów slłumtić w samym 
zarodzie budzące się życie narodowe. 


Nadszedł dzień 25. lutego: 


| Przeszło 20.000 ludu wzięło udział w ma- 
_mifestacyj, z czego wnosimy, że głównym bodź- 
mm tej manifestacyi był patryotyzm, i że ajenci 
bar ei Polsce rządów, jej nie wywołali, 
W : = Ją w uliczne przeobrazić burdy. Zdaje 
się, e ZÓLOWy zmysł ludu oparł się szateńskim 
ME Lud caly padłszy na ulicy na ko- 
lana, p)” r ri za Folegtych w obronie ojczyzny 
braci, 1 5 JAA "Pszą dla tej nieszczęśliwej 
ojczyzny  przyszt08ć. Zkąd u ludu warszawskiego 
wzięło się to przekonaą k mu wolno będzie 
wobec rygoru poncyi spełnić akt patryotyczny, 
tłumaczymy szeregiem poprzednich maaifestacyj, 
którym policya przeszkód -g stawiała — fumas 
czymy dalej tradycyami Warszawy, którę żyją w 
pamięci każdego chiopca. j 
przed odwagą i rezygnacyą tych tlumów, co bez 
innej jak modlitwa broni, narażały się na bru- 
talstwo żołdaków, aby dać świadectwo 0 żywych 
„uczuciach patryotyzmu narodu polskiego. 


Niemniejszą była ona w styczniu r. b. 


I my uchylamy czoło 


z białym orłem, obudziło krwiożerczą naturę po- 
liemajstra, 1 wywołało natarcie szwadronu Żan= 
darmów na bezbronne tłumy. 


Około tej pory, uchwaliło Towarzystwo 
agronomiczne uwłaszczenie włościan. 


Dzień 26. lutego przeszedł dość spokojnie, 
dopiero d. 27. z okazyi pogrzebu pomordowa- 
nych w d. 25. podniósł lud manifestacyę. Zna- 
czna liczebnie deputacya udaje się przed pałac 
namiestnika, żądając o posłuchańie, aby prosić 
o uwolnienie uwięzionych. 

Gorczakow deputacyi nie przyjmuje — nato- 
miast wypadają kozaki, którzy, aby broń Boże 
nie zadać kłamstwo postępowaniu prawdziwie 
moskiewskiemu, jak je do najwyższej doskonało- 
ści doprowadzili Drewicz i Suwarow, rzucają się 
z wściekłością dzikich zwierząt na krzyże, obrazy, 
sługi Boże, na starców, na bezbronne kobiety 
i dzieci. 

Historya Rosyi jest tak czarną, że ten ohy~= 
iny wypadek barbarzyństwa moskiewskiego, nie 
jest w stanie więcej jej zaciemnić. 

Podczas kiedy atak kozaków na krzyże i 
obrazy święte trwał w najlepsze, z drugiej strony 
jenerał czy pułkownik rosyjski Zabołockoj z wła- 
snej fantazyi każe strzelać piechocie do tłumów 
stojących od niej nie dalej jak na dziesięć kroków, 
właśnie w chwili, kiedy członkowie Towarzystwa 
agronomicznego wracali z obrad. 


Mnóstwo rannych i ośmiu zabitych pada 
krwawą ofiarą rosyjskiego barbarzyństwa. 

W tej chwili jednak już dosięgło niegodne 
XIX. wieku postępowanie rządu rosyjskiego w 
Warszawie punktu kulminacyjnego, i nagle zajęło 
wręcz przeciwne wobec ruchu narodowego 
stanowisko. 


Nie wierzymy, aby ks. Gorczakow zdolen 
był do natchnień szlachetnych. O tkliwości jego 
Serca wątpimy: uczucie sprawiedliwości, jeżeli 
Je miał, zatarł niewątpliwie bez pozostawienia 
najmniejszego śladu w długoletniej służbie rzą- 
dowej. Piszemy historyę, która nie ma nic wspól- 
nego z romansami. 


Cóż więc, pytamy, mogło po tem co zaszło, 
tak nagła, tak radykalną sprawić metamorfozę w 
tym twardym umyśle wojskowo-moskiewskim ? 
Czy liczne deputacye, które szturmowały do serca 
i głowy księcia namiestnika aż do późnej nocy? 
Czy podanie się marszałków do dymisyi? Czy 
groźba wyższych urzędników Polaków, że jeżeli 
natychmiast nie wymierzy na winnych karę, U- 
słąpią z vrzędu?... Czy obawa powstania całej 
Warszawy, której mieszkańców umysły już nadto 
były rozdrażnione? Czy może przedstawienia kon- 
zulów francuskiego i angielskiego, «z których osta- 
tni jawnie na ulicy zaprotestował przeciw gwał- 
tom żołdactwa dokonanym na bezbronnym ludzie? 
Czy wreszcie drut telegraficzny, który, przypu- 
szczamy, musiał być w nieustannym między War- 
szawą a Petersburgiem ruchu? 


Nam się zdaje, że ta 
jest najprawdopodobniejszą. 
Książę w skutek depesz telegraficznych 


zmiękł, złagodniał i z wyższego nakazu stał się 
sprawiedliwym, ba nawet życzliwym Polsce. 

Trepow więc został oddalony, a kierunek 
policy! oddano mężowi powszechnie w Warsza- 
wie szanowanemu, 


Jenerał, który kazał strzelać do ludu, are- 


ostatnia przyczyna 


sztowany i stawiony przed sąd wojenny, do którego 


jako świadków przydano obywateli warszawskich. 


Adres do cara, acz tak śmiały, zadający 
kłamstwo jego wyrazom „precz 3 marzenia- 
mi,“ przez namiestnika przyjęty i do Petersburga 
odesłany. Zbieraniu podpisów na ten adres w 
Warszawie, nie stoi nie na przeszkodzie. 

_ Pozwolenie na pogrzeb ofiar poległych d. 27. 
udzielone bezwarunkowo. 

Władza policyjna i bezpieczeństwo miasta 


oddane w ręce samegoż miasta, z proźbą już po I 


odbytem pogrzebie, aby komitet bezpieczeństwa, 
który się sam bez najmniejszego wpływu rządu 
zorganizował, władzę tę jeszcze zatrzymał do 
poniedziałku d. 4. 


Urzędownie sporządzono protokoł, który 
świadczy o bezbronności ludu warszawskiego, 
protokoł podpisany przez policyę. 

Za orszakiem poległych chcą iść oficero- 
wie rosyjscy na znak Żałoby, a wojsko na od- 
wachu salutuje trumnę, i bije na znak uszanowa- 
nia dla poległych w bębny pokryte kirem ża- 
łobnym. 

P. Karnicki sekretarz stanu powołany do 
Petersburga. 


Jeden z braci cara wybiera się temi dnia- 
mi do Warszawy. 


Któż zrozumie tę nagłą zmianę od rabania | 
i strzelania bezbronnych aż do tak widocznych 
symptomów więcej jak życzliwości rządu rosyj- 
skiego dla narodowości polskiej ?... 
w kilku godzinach?... 


zmianę zaszłą | 


Wnosząc po ostatnich symptomach od od- | 
dalenia Trepowa aż do zapowiedzi przyjazdu je- 
drego z braci cara do Warszawy, spodziewać się 
należy, że adres dozna najlepszego przyjęcia i 
odniesie pożądany skutek. Car, który bronił za- 
sady narodowości w księstwach Naddunajskich, 
który niedozwolił Niemcom w r. 1859 wystąpić 
w obronie Austryi przeciwko narodowości wło- 
skiej, który w imię tej zasady uderza na Portę 
Otomańską— car przyzna narodowości polskiej słu- 
szne jej prawa. 

My w wspaniałomyślność carów nie wierzymy; 
wszystkie więc koncesye jakie car robi i robić 
będzie Polsce, są. zdaniem naszem wypływem 
polityki interesów, wypływem egoizmu. Car zmą- 
drzał doświadczeniem Austryj we Włoszech, i 
zaprawdę niechce stanąć do narodowości polskiej 
w takim stosunku, w jakim zostaje Austrya do 
narodowości włoskiej, 


Gabinet petersburski wie i to z ostatnich 
lat historyi, że zasada narodowości, idea libera- 


lizmu, wiąże Anglię, Francyę i Włochy w nową | 


naturalną koalicyę wolności, przeciw której stara 
potworna, na ciemiężeniu ludów oparta koalicya 
nic nie pomoże. 


Gabinet petersburski doszedł prostym ra- 
chunkiem do tego przekonania, że wiążąc się 
z Austryą i br. Schwerinem, u którego niema 
dla Polski traktatów, możeby — przy gorączkowej 
wewnątrz sytuacyi Rosyi — i jej byt zakwestyos 
nował. Prusy toną— a niebezpiecznie podawać rękę 
topielcowi, skoro samemu swobodnie pływać nie 
można. Topielec pociąga za sobą na dno tego, 
kto mu rękę podaje. 

Gabinet petersburski patrzy nawet nieprzy- 
chylnem okiem na ruchy hegemonistyczne Prus 
gwoli skonsolidowania w silniejsze ciało Niemiec, 
choćby tylko północnych, do czego potrzebuje 
koniecznie zachować przyjaźń z Francyą. 


Gabinet petersburski chce koniecznie zmiany 
traktatu z r. 1856, choćby tylko co do punktu zneu- 
tralizowania Czarnego morza. Gabinet petersburski 
chce, aby Toreya raz wprowadziła w życie hati- 
humajum z r. 1856, do czego Turcyę tylko przy 
* 3 Francyi zniewolić może. 

` Te względy polityczne tłómaczą nam, o czem 
już nieraześmy nadmieniali: dlaczego Rosya nolens 
volens, będzie robić Polsze koncesye w duchu 
narodowości i swobód konstytucyjnych, nie bez 
ukrytej może nadziei, że kiedyś da się na nowo 
wszystko odebrać. 


Po nagłej zmianie w usposobieniu rządu 
rosyjskiego dla Warszawy i Polski, dzisiaj o kon- 
cesyach tych wątpić nie można. 

Oby one posłużyły za naukę i przestrogę 
Niemcom, i obudziły w br. Schwerinie to prze- 
czucie, a dość prawdopodobne, że w epoce tak 
wielkich niespodzianek zdarzyć się może, iż ko- 
zacy rosyjscy krzykną na granicy Prus hr. Schwe- 
rinowi wucho: „Jeszcze Polska nie zginęła * 

Smutne byłoby to dla Prus doświadczenie! 


Lwów dnia 6. marca 1861. 


Rozbiór statutu dla Galicyi i artykuły o 
wyborach , rozpoczniemy — dla braku miejsca 
w numerze dzisiejszym — dopiero w przyszłym 
Przeglądzie. Tymczasem podajemy objaśnienie 
pana Floryana Ziemiałkowskiego, że $. 17 —na- 
jacy wedle niektórych domysłu , od prawa wy- 
bieralności i wyboru wykluczać skazanych za po- 
lityczne wykroczenia i zbrodnie przed r. 1848, 
w całej monarchii austryackiej —nieda się wcale 
do nich zastosować. i 

Od r. 1849 podczas trwania stanu obleže- 
nia w Galicyi aż do r. 1854, zostało wprawdzie 
wiele osób przez sąd wojenny w Galicyi skaza- 
nych, lecz tylko za przestępstwa przepisów tak. 
zwanego stanu wyjątkowego. Paragraf więc 17 


|i do tego rodzaju skazanych zastosowanym być 


nie może. Przepisy stanu wyjątkowego tem sa- 
mem, że są wyjątkowemi, nie są przepisan.i stanu 
normalnego, więc wedle brzmienia kodexów, na 
podstawie których w normalnych stosunkach sądy 
wyrokują, oceniane być nie mogą. Sądził wprawdzie 
sąd wojenny w monarchii austryackiej tak- 
zwane zbrodnie stanu i podburzania , lecz 
w Wiedniu. Z Galicyi tylko kilkunastu padło 
jego ofiarą. I tym jedynie mogłoby być prawo 
wyboru i wybieralności odmówione. 

Oto obwieszczenie pana Floryana Ziemiał- 
kowskiego : 


„ Gdy się u nas zaczyna rozpowszechniać mnie- 
manie, jakoby wszyscy ci, którzy za przestępstwa po- 
lityczne zasądzeni zostali, według $. 17. ordynacyi 
wyborów sejmowych z prawa wyboru i wybieralno- 
ści do sejmu wykluczeni byli: poczytuję sobie za 
obowiązek, celem sprostowania owego mniemania 
przypomnieć ziomkom moim najwyższe rozporządze- 
nie z dnia 26. maja 1848 ogłoszone dekretem mi- 
nisteryalpym z dnia 4, czerwca 1848 |. 1971, które 
amrestyowanych mieszkańców Galicyi, do dawne g- 
stanu przywracając, znosi wszelkie prawne skutki i 
następstwa, z zapadłemi przeciw nim wyrokami kar- 
nemi wedle ustaw połączone. 

Na dowód przytaczam iptymat tutejszego kon- 
systorza uniwersyteckiego do mnie Wystosowany 
brzmiący dosłownie jak następuje : 
pY Da durch die mit dem h, Ministerialerlasse vom 

„Juni 1848 z, 1971 herabgelangte a, h, Entschlie- 
ssung vom 26. Mai 1848 den Amnestirten Galsziens 
auch die rechtlichen Folgen, welche mit dem gegen 
sie ergangenen Strafurtheile nach dem Gesetze sa 
bunden waren, nachgesehen worden sind: so wurden 
Sie in Folge h. Landespräsidial-Decretes vom 19. 
September v. J. Z. 12686 wieder in das Verzeichniss 
der Doctoren aufgenommen, und überhaupt in den 
vorigen Stand zuriickversetzt. Vom k. k, Univer- 
sitets - Consistorium Lemberg am 20. Jänner 1849. 
Tangl Rector. 

Do tych więc mieszkańców Galicyi, którzy przed 26. 
maja „1848 za polit. zbrodnie. i przestępstwa sącze- 
ni byli, „8: 17. ordynacyi wyborów sejmowych nie 
stosuje się; ci bowiem zostawszy przywróceri w 
ogólności do dawrego stanu, prawnie muszą być 
tak uważani, jak gdyby za owe przestępstwa poli- 
tyczne wcale pie byli zasądzeni; takie bowiem jest 
zeaczenie prawne wyrazu: Wiedereinsetzong in den 
vorigen Stand, restitutio in integrum, przywrócenie do 
dawnego stanu. 


Fl. Ziemiałkowski. 


Dalsze wiadomości z Warszawy. 


Do Czasu piszą z Warszawy: 

„Od dawna już rząd wiedział, iż na dzień 25, 
lutego lud gotował się do żałobrego nabożeństwa 
za poległych w tym dnia przed 30 laty Polaków na 
polach Grochowa. Zamiar uroczystego obchodu nikomu 
nie był tajny, mówiono o nim wszędzie, w domach 
i na ulicach. Chciano go ob:kodzić na polach Gro- 
chowa; ale ponieważ rozeszła się wiadomość, iż w 
dniu tym woj-ka mają być na tych polach zgromadzone, 
zmieniono zamiar, i w uroczystej procesyj, która 
miała wyjść z kościoła po - Paulitskiego, lud chciał 
wyrazić pamięć 1 cześć dla poległych obrońców swo- 
ich. Karteczki wzywające lud do tego obchodu były 
po Warszawie porozrzucane, miała je w swoim ręku 
i policya, bo dnia 23, lutego schwytała młodego 
człowieka, który je roznosił, Q zamiarze obchodu 
wiedziała i wyższa władza, bo ena to właśnie wi 
czorem 24. lutego na z? zaa pozy [46 

żeli udzi 1] sesyi u namiestnika, w której 
mieli udział dygnitarze rządowi, a pomied iemi 
p. Machanow, uchwał; to ppc Agga 
di » uchwaliła środki, jakie były użyte w 
x ae e: Dbia 25. lutego od rana wywożono 
4 okolicach Starego Miasta położonych lody 

na kopę przez policyę zgromadzone, w celu oczy- 
szczenią ulic, sprzątano stragany, mogące być prze- 
szkodą do szarzowania kawaleryi. Wojska zostaly 
ukryte w zamku i innych punktach miasta, przyzo- 
towano działa, a gdy przytem udawano niewiadomość, 
zachęcono tym sposobem do liczniejszego zgroma- 
dzenia ludności, Wieczorem przy kościele po-Pauliń- 


skim i na Starcm Mieście zgromadziło się też rze- 
czywiście wiele Indu, było go zapewne do trzydziestu 
tysięcu. Policyanci , których Warzawa posiada ogro- 
mną liczbę, rozstawieni byli gęsto po ulicach, żan- 
darmi tu i owdzie poumieszczani 
porządku, nieprzeszkadzając obchodowi. Lud też z 
większą ufnością kupił się i gromadził coraz więcej. 
Przed szóstą godziną przyjechał na Stare Miasto 
oberpoliemajster Warszawy pułkownik Trepow, i 
rozkazał się tłumom rozejść. Tłumy nieusłuchały 
rozkazu, i przyjmowały go śmiechem , oklaskami i 
różnemi okrzykami; cbrzucono go podobno błotem, 
gdy się rozgniewał, kazał brać i aresztować ludzi, a gdy 
kazał żandarmom rozpędzać tłum, ten uchylając się 
przed niemi, wracał potem jak fala na swoje sta- 
powisko, Porwano wówczas wielu spokojnie na tro- 


. tuarsch stojących ludzi, pomiędzy niemi kilku aka- 


demików, a na opierających się i dowodzących, iż 
nic przeciw porządkowi nie zawinili, poszarpapo 
odzienie, W tej samej chwili żandarmi idących na 
nabożeństwo pasyjne do kościoła po - Paulińskiego 
odpychali, stojąc przy drzwiach kościelnych, niewpa- 
szczali do niego pobożnych, a z kościoła nikogo 
niewypuszczali. Lecz te wszystkie środki nic niepo- 
mogły: lud czuł, iż nikt mu nie jest w stanie zabro- 
pić wznoszenia modłów za swoich obrońców, i tu i owdzie 
odpychając od si«bie żandarmów i policyantów, po- 
między niemi zapalił kilkadziesiąt pochodni, rozwinął 
chorągwie narodowe, i w wielkiej masie ruszył w 
uroczystej procesy do kościoła po - Paulińskiego, 
spiewając „Święty Boże, święty mocny , zmiłuj się 
nad nami*, a potem inue pieści pobożne i narodo- 
we. Wspaniała ta procesya, do której uorgenizowania 


* potrzeba było wielkiej bohaterskiej duszy, szła po- 


ważnie ulicą Freta i Gołębią na Stare Miasto, a 
ztamtąd chciała się udać na Krakowskie przedmieście 
do kościoła św. Krzyża, Lecz na Starem Mieście 
znalazła zbrojpą przeszkodę, która niedozwoliła po- 
stępować dalej. Trzy kolumny żandarmów, | ozaków 
i innych wojsk zatamowały jej przejście przez ulicę 
Swiętojańską, Zapiecek i Jezuicką. 'Trepow komen- 
derował. a jazda w kilku punktach przypuściła szarzę 
do procesyi, w której bardzo wiele było kobiet i 
dzieci, konie cofnęły się przed pochodniami i chorą- 
gwiami, lecz wspięte ostrogami poszły na tłum, który 
jazda zaczęła rąbać pełaszawi. Lud sie bronił się 
wcale, bo niemyśląc robić rewolucyi, a nie spodzie- 


„wając się, żeby na bezbropnych użyto broni, pieuzbroił 


się nawet w kije. Cofrąć się nie mógł, bo w chwili 
zaatakowania zamknęło nu wojsko odwrót na wszy- 
stkie ulice, zamierzając zdaje się w razie opora 
wszystkich na rynku wymordować. Oporu być jednak 
niemogło, bo pięścią z szablą walczyć nie można. 
Niezostawało więc nic innego do zrobienia, jak po- 
gasić pochodnie, niedozwolić zabrać sobie chorągwi 
które pochowano, i jak możca przedzierać się przez 
szeregi. Od ulicy Jezniekiej szarza żandarmów na- 
trafiła na wał z kobiet i dzieci klęczących i powa- 
lonych na ziemię. Lecz wał ten niezdobyty dla żoł- 
nierza fravcuzkiego, nie był przeszkodą dla wojska 
rosyjskiego, które rzuciło się neń, tratując dzieci 
i kobiety ..... 5 

Rarionych było mnóstwo, wiadomych jest ze 
sześćdziesiąt, a większa jeszcze liczba ukrywa svoje 
rany z tego powodu, iż rara uważana za dowód 
udziału w procesyi, może służyć za powód uwięzie- 
nia i wygnania. Smutre to, okropne położenie! Mu- 
simy ukrywać rany, taić boleść, i popierać fałsze 
polieyi, która powiada- chcąc teraz ukryć to hań- 
biące zwyciężtwo przed Europą— iż tylko trzech czy 
też cokolwiek więcej wypadkowo było ranionych. 
Kobiet i dzieci stratowanych jest także dosyć, jedna 
już podobno zmarła (Jenike). o śmierci innych przy 
zabiegach policyi trudco się dowiedzieć. Aresztowa- 
pych jest dużo, policya powiada, że tylko 15tu, tru 
dno na razie obrachować wielu ubyło. Dzisiaj wpadły 
mi nazwiska następnych więźniów: Balcer, W. Kra- 
jewski, Nowakowski, Cielewski, Massalski, Kozłowski, 
Biernacki. Łapano kogo się podobało policyi przez 
noc całą z przechodzących, niektórych wypuszczono 
zaraz, a invi siedzą. Cała Warszawa zalava była 
wojskiem, na Saskim placu wytoczono działa i stała 
kawalerya; przed pałacem namiestnikowskim stało 
dwusto pod bronią żołnierzy, w chwili gdy w jego 
sali odbywało się posiedzenie Towaszystwa rolni- 
czego. 

Wszystkie place tej; nocy były żołnierzami 
napełnione; niektóre ulice ich szeregami poprzecinane, 
koło zamku królewskiego stało wojsko, na dziedzińcu 
artylerya z zapalonenii lontami. Patrole biegały pę- 
dem po ulicach, rozpędzając i tratując przechodzą- 
cych. Warszawa tej vocy, przy mgle okrywającej 
tajemricą wiele nadużyć popełnionych przez wojsko 
i policyę, wyglądała jak miasto świeżo zdobyte. — 

; — Dzień nastęr ny (26) przeszedł dość spokojnie, 
to jest, ie było śmierci, tylko łapania i chwytania 


przechodzących ulicą. Rankiem łapano chodzących ; 


w żałobie, lecz później, gdy cała Warszawa , nawet 
część Żydów przywdziała żałobę, przestano ścigać 
kapelusze i czapki z czarnemi kokerdami, Wieczorem 
marszałkowie szlachty udali się w deputacyi do ks. 
Gorczskowa, z zapytaniem o powody rąbania bez- 
bronnych, i Z prośbą w imię całego kraju o uwol- 
nienie uwięzionych. Książę Gorczakow odpowiedział 
zbywająco, a marszałlowie podali się do dymisyi. 
Noc była także spokojną, słychać tylko było tenient 
przechodzących konnych, patroli. 

Dnia 27. lutego bylo nabożeństwo żałebne w 
kościele Karmelitów na Lesznie za dusze poległych 
w poniedziałek , (korespondent Głosu pisze, że było 
to nabożeństwo żałobne za Zawiszęj. Tłumy ludu na- 
pełniły kcściół i ulice. Nabożeństwo ari ua chwilę 
pie było przerwane. Z kościoła przez Długą i Stare 
Miasto udał się lud z obrazami do zamku w depu- 
tacyi, z prośbą o uwolnienie uwięz onych. Myślał, 
że go obrazy i charakter poważny i religijny zasłorią 
od wściekło*ci żołnierskiej, myślał że będzie wysłu- 
chary. Jeżeli książę Gorczakow deputacyi przyjąć 
nie chciał, dość było wysłać kogo z oznajmieriem, 
żeby się rozeszli. „Tymczasem do zbliżającej się de- 
putacyi przypuścili szarzę kozaki poubierani po czer- 
kiesku. Werznęli Się W tłumy, i rozpoczęli pałaszo- 

ie i bicie botami. nil, wielu c 
Kojęczóka rany. Lud nie bronił BA nTa 
spokojem ì bezbionnošcią, O pierwszej z poładnia 


mieli pilnować ; 


Dużo poranili, wielu otrzymało : 


, tłumy rozbite, ale zato prawie cała ludność wysy- 
; pała się na ulice miasta. W tej chvili odbywało się 
t ostatnie posiedzenie Towarzystwa rolniczego pod ba- 
i gnetami zgromadzoremi na dziedzińcu pa!a'u namie- 
stnikowskiego. Krótkie było posiedzenie. Po zamknię- 
ciu obrad, przywlókł się jeden z członków Towarzy- 
stwa poraniony i ogromnie zbity— był to obywatel 
z Płockiego; dotąd w oczach stoi mi jego blada i 
skrwawiona postać. Wyjście z sali 800 członków 
Towarzystwa obrano za chwilę nowego ataku. Wojsso 
było w długiej licii rozstawione od zamku do miej. 
sca, w którem Krakowskie przedmieście zwęża się. 
Lud przechodził i przypatrywał się wojsku, nie za- 
czepiając go bynajmniej. Zdarzyło się, że z kościoła 
Bernadyński*go występował orszak pogrzebowy, księ- 
ża stanąli przed karawanem i mieli ruszyć z trumną 
pa cmentarz, gdy kozacy napadli na nich, krzyż po- 
rąbali, obrazy potłukli, księdzu niosącemu krzyż 
ręce, poranili, (już umarł), a inrych księży bili bata- 
mi i pałaszami, Księża scebropili się do kościoła, 
lecz i świątynia ich niezasłoniła. Kilka kozaków wpa- 
dlo za niemi konvo do kościoła, i tam jeszcze lud 
i księża turbowali. Wiadomość o tem z szybkością 
błyskawicy rozeszła się między ludem, zaczęto szem- 
rać, krzyczeć i przeklinać wojsko, Była kupa kamie- 
ni, chłopaki rzucili się do kamieni, i w obronie księży 
poczęli ciskać niemi na żołnierzy. Przeszła dość 
dlugo pauza, tłum zwiększył się powracającymi do 
hotelów z posiedzeń członkami Towarzystwa. Wtedy 
to właśnie (po drugiej godzinie po południn) jenerał 
Zabołockoj zakomenderował ognia, i padły strzały 
wzdłuż wązkiej części Krakowskiego przedmieścia. 
Zabito tam kilku ludzi; na rogu Bednarskiej padł 
siwy starzec, strzelapo rotowym Ogniem po domach 
i do ludzi stojących spokojnie o dziesięć kroków od 
żołnierzy. W bramie domu Malcza zabito troje lu- 
dzi; strzelano i do stojących u okien pierwszego i 
drugie piętra. 

Lud wobec wojska pozbierał trupów i spokojnie 
poodnosił ich w różne miejsca. Kobiety odważne i 
niezmięszane ratowały po domach rannych, kupcy 
pozamykali sklepy. O godzinie czwartej zebrały się 
gromady ludzi w Krasińskim ogrodzie, w celu asy- 
stowania pogrzebowi poległej w poniedziałek dziewi- 
cy. Wkrótce pokazał się w ogrodzie oddział żandar- 
mów, ale szczęściem już tam wiele ludzi nie było. 

— Pozwolenie na pogrzeb ofiar poległych we śro- 
dę, udzielonem zostało bezwarunkowo; władza poli- 
cyjna i bezpieczeństwo miasta oddane zostały w rę- 
ce komitetu Towarzystwa rolniczego, który się na- 
tychmiast uorganizował w komitet  bespieczeństwa. 
Stosownie dotego straż miasta przez trzy dni i no: 
cy powierzoną była obywatelom i młodzieży różnych 
zakładów naukowych. Czuwali oni dzień i noc z gor- 
liwością i poświęceniem miewypowiedzianem. Przed 
powagą słowa ustępowały wszystkie zapory, potęga 
słowa niweczyła czarne intrygi i usłowania. Do ta- 
kich należą głównie namowy i starania, żeby spro- 
wadzić starcie podczas pogrzebu. Chciano rozdawać 
broń ludowi; młodzież ostrzeżona o tem, ujęła kil- 


ku takich rozdających, iw wykonaniu rozkazu komi- 
tu odebraną broń do policyi oddała 7a pokwitowa- 


niem formalnem. Że były takie zdradzieckie i pro- 
wokujące usiłowania, dowodzi kartka, którą komitet 
uznał za stosowne kazać wydrukować i w tysiącach 
egzemplarzy po mieście wczoraj rozrzucić, a która 
opiewa: „Niżej podpisani delegowani od miasta War- 
szawy ogłaszamy, że ktokolwiek z mieszkańców spo- 
strzeżonym będzie w dniu jutrzejszym z bronią na 
ulicy, uważany będzie za zdrajcę kraju. (Podpisy) 

Spisany został także prawnie protokół, przez 
Rosyan i policyę nawet podpisany, który stwierdził, 
iż polegli bezbronnie napadnięci zginęli z rąk 
żołnierzy rosyjskich. Dzienniki w czarnych żałobnych 
obwódkach ogłosiły ułożony program pogrzebu. 

Gdy komitet urządził składkę na koszta po- 
grzebu, zbierano ją po prostu w kapelusze po do- 
mach i ulicach. Widziałem, jak żebrak oddał 10 
groszy, które w tej chwili jako jałmużnę był dostał. 
Sypały się pieniądze — większe sumy odsełano do 
komitetu. Zebraco około 40 tysięcy rubli. A gdy 
pogrzeb mic nie kosztował, bo nikt zapłaty przyjąć 
nie chciał, pozostała cała ta sama na inny jeszcze 
cel dotąd nie oznaczony. 

- Pogrzeb odbył się stosownie do programu. Całe 
miasto, to jest 100, a może i 150 tysięcy ludzi to- 
warzyszyło zwłokom ofiar zd. 27. lutego. Arcybiskup 
celebrował. Dwóch biskapów exportowało pięć tru- 
mien od kościoła św. Krzyża do Powązek. Lud niósł 
szlachtę, szlachta poległych rzemieślników. Wszyscy 
mężczyzni i kobiety byli w grubej żałobie. Ze wszy: 
stkich okien powiewały żałobne. oznaki. Straż ognio- 
wa brała udział w obchodzie. Czterech konno postę- 
powało około margrabiego Pauluzzego. Oficerowie 
rosyjscy prosili komitet o pozwolenie postępowania 
za orszakiem jako dowód współżałoby, ale im od- 
mówiono z powodu, że lud mógłby być zbyt rozdra- 
żnionym widokiem mundurów. Dia tego w czasie po- 
choda przez Saski plac, młodzież wyciągnęła livię 
przed odwachem , gdzie wojsko salutowało zwłokom 
nieszczęśliwych ofiar, a bęben kirem był pokryty. 

Ani jednego też niebyło przy “całym obchudzie 
żołnierza, ani jednego policyanta. Sześciuset młodzie 
ży i czterysta obywateli w szarfach czarnych z bia- 
łem, utrzymywało porządek, który nigdzie ani na chwi- 
lẹ nie zostat przerwany. Wszędzie spokojność , cisza 
i w żalu pogrążona powaga. Nawet powrót tych nie- 
zliczonych tlumów nosił cechę wielkiego narodowego 
obchcdu. Lud wracał spokojnie w cichości, z poczu- 
ciem oddanej ostatniej posługi, ostatniego hoidu ofia- 
rom w jego sprawie poległym. Dość było jednego 
słowa tycb, którym władza w tym dniu była powie- 
rzoną, aby tysiące ludzi na skinienie jak dzieci po- 
słusznemi były. W czasie przechodu tłumów przez 
jedną z ulic, postrzega akademik tam na straży 
stojący, że w poprzecznej ulicy oficer prowadzący 
oddział piechoty, niespodziewanie spotkawszy się z 
ludem, niewie co ma począć.. . Nadbiega młodzieniec, 
kilku slowami piosi publiczność aby się wstrzymała, 
bo wojs.o ma przez tę ulicę przeciągnąć.  Natych- 
miast rozstępują się tłamy, a oddział uczynionym 
szpalerem jak najswobodniej przeciąga..... 

Margrabia Paulazzi był u prezesa Towarzystwa 
rolaiczego z podziękowaniem komitetowi za utrzy- 
manie porządka. Nadto uproszony został komitet 
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rolniczy i wydział miejski ad hoc delegowany, do 
zachowania przy sobie pomiepionej władzy i bez- 
pieczeństwa miasta aż do poniedziałku wieczór. 

Trzy dni teatra zamknięte. Mecenas Kojsiewiez 
i drugi obywatel z miasta, dodani na asystentów przy 
śledztwie jen. Zabołockoja. 

Usposobienie ogólne jest takie, że gdyby po 
upływie tego terminu stan rzeczy, jaki był przed 
25tym lutym, bez żadnej zmiany miał być przywró- 
cony, wszyscy urzędnicy Polacy podadzą się do dy- 
misyi. Teraz już wzię'i dymisyę wszyscy marszałko- 
wie szlachty, guberzator cywiloy pan Łaszezyński 
tajny radca, hr. Kossakowski prezes heroldyi, hr. 
Maarycy Potocki szambelan i urzędnik do szczegól- 
nych poruczeń, Łaszczewski radca stanu prezydujący 
w Towarzystwie ubezpieczeń, hr. Aleksandr Przez- 
dziecki, br. Edward Rastawiecki, członkowie honoro- 
wi heroldyj, i wielu innych. Tymczasem tysiące Jadzi 
podpisują adres. 

Korespondent „wrocławski Czasu dodaje jeszcze 
następujący szczegół : 

„Kiedy nieśli poległych do konzula francuzkiego, 
to możesz sobie wystawić okropoy ursgav, z którego 
się podnosił okrzyk : „do konzula! do konzula!* Gdy 
na okrzyki te powtórzone przed mieszkaniem, konsul, 
nie wyszedł, bo go nie było, tłum poszedł do konzola 
angielskiego. Ten wyszedł z chorągwią, i pyta się 
jakiej pomocy chcą?" 

O fakcie tym w listach Czasu z Warszawy 
żadnej nie znajdujemy wzmianki. W jednym z pry- 
watnych wyczytał Czas, że konsul angielski miał być 
obecnym w chwili, gdy piechota rosyjska strzeliła. 
Na widok ofiar dobyt konsul chorągiew angielską, i 
głośno wezwał stojących obok niego na świadków, 
jako na tem miejscu w imieniu Anglii protestuje 
przeciw nadużyciom , jakie się dzieją. Podajemy to 
jako jedną z krążących wersyj. 


W dziennikach warszawskich z dnia 3, czytamy: 

„Wczoraj odbył się pogrzeb ofiar poległych w 
dniu środowym. Wczoraj cała ludność dowiodła, że 
pojmuje, czem jest obowiązek względem kraju; kto 
go spełoił, każdy bez różnicy. Jednem złączeni uczu- 
ciem, jedną myślą, żegnaliśmy poległych. Bracia! to 
uczucie obowiązku niech w każdej chwili i nadal 
nami kieruje. Delegacya obywateli miasta Warszawy.* 

„Wczoraj pod niebem wypogodzonem najpię- 
kniejszego dnia młodej wiosny, obchodziliśmy w mil- 
czenia uroczystem pogrzeb zwłok pięciu ofiar pole- 
głych w dniu 27. lutego. Obrzęd ten wspaniały swoją 
prostotą i majestatyczną ciszą, przedstawia obraz, 
którego trudno dać pojęcie tym, co nie byli mu 
przytomni, Całe miasto w szatach żałobnych, damy 
poprzystrajane czarno, pochód zgodny całej ludcości 
miejskiej, wszystkich wyznańistanów, pierwszy może 
raz u nas zgromadzeni pod jedną ideą ofiary, wszy- 
stkich obrządków kapłani idący obok siebie, przed- 
stawiciele wszystkich klas społeczeństwa podający 
sobie dłonie, na ostatek najmłodsze pokolenie pełne 
życia i wiary utrzymujące porządek w stutysięcznym 
tłumie, rączkami, których jeszcze nie wyciągnęło do 
życia—oto zarys tej wielkiej karty dziejowej. Wobec 


otwartych mogił pojednanie i przebaczenie religijne, 
łzy ze wszystkich oczów płynące, bicie serc tego or- 
szaku— które nie ledwie nożna było słyszeć, tak wielką 
ciszą obleczony był pochód zalewający miasto cełe— 
śpiewy i muzyką żałobna, dodawały uroczystości tej 
niepojętego uroku. 

„Pochód po nabożeństwie żałobnem u świętego 
Krzyża rozpoczął się od kvścioła tego Krakowskiem 
Przedmieściem i placem Saskim, ulicami w yszcze- 
gólnionemi, aż na Powązkowski cmentarz, w najwię- 
kszej cichości i porządku, płynąc fa a czarną, smvtną. 

„Pięć trumien, okrytych palmami icierniowemi 
koronami, niesłono na ramionach aż pa miejsce spo- 
czynku, aorszak towarzyszący im, lub raczej otacza- 
jący pochód, zajmował ulice, place, domy i dachy 
nawet kamienic przyległych. Jednakże wśrół tego 
ścisku, i słowa ani o jednym przypadku, ani o jednym 
krzyku Dawet inie słyszeliśmy. Dziwnym dowodem 
dojrzałości ludu było to cudowne uorganizowanie się 
jego własne, jego zlavie się w ciało porządne i wła- 
duące sobą, jego spokój i powaga. Ten dowód wiel- 
kich zasobów duchowych nawet w chwili tak dra- 
żniącej świeżą jeszcze boleść — podnosi wysoko w 
oczach naszych stutysięczny tłum stolicy. Możemy 
go RA wielkim czynem, bo panowanie nad scbą 
jest jedną z najtrudniejszych jsi ý 
I i J jszych, największych spraw 

»Wtej samej ciszy uroczystej spuszczono ciała 
poległych do jednej wspólvej mogiły, obcych a braci 
jednym złączonych losem; żaden głos prócz modlitwy 
kapianów nie śmiał się odezwać wobec najwymo- 
wniejszych zwłok tych, mówiących ofiarą przed Bo- 
giem i ludźmi. 

„Dzień ten pozostanie pamiętnym, — zapisuje- 
my go na tej karcie, nie żebyśmy chcieli i śmicli dać 
o wrażeniach jego choć słabe pojęcie, ale jako datę 
wielką i dia nas świętą. 

„Nie siła dłoni naszych jest słą naszą, ale 
siła dusz i umysłów, ale hart ducha i głęboka wiara 
w potęgę sprawiedliwości, w nieodzowne spełnienie 
się tego co prawdą jest, gdy się nań zasłuży dojrza- 
łością i wewnątrz nas wyrobioną mocą ducha. O wią 
przedewszystkiem starać się, mad pozyskaniem jej 
pracować należy, Z miłością i spokojem oszekujemy 
tego, co nam własne czyny i zasłogi wyjednają." 

Uzupelniamy te doniesienia wyjątkami z kore- 
spondencyi z Warszawy z d. 28. przesłanej nam 
z Poznania, 

„Dnia 25. lut. wiela pobożnych chrześcian zgro 
madzonych w kościele Popaulińskim odbyło śpiewy, 
a jak to już z rana tegoż dnia by'v wiadomo, mieli 
zamiar po nabożeństwie skończonem w procesyi adać 
się przed pałac namiestnikowski, i zawezwać do udziału 
obradujące tamże Tow. rolnicze. Około godziny pół 
do szostej po południu masa lada kilkotysięczna z 
kościoła Popaulińskiego ciągoęla na Stary rynek, 
kiedy oddział żandarmów konnych towarzyszący ober- 
policmajstrowi, pułrownikowi Trepvwowi, zastąpił 
wu drogę. 

Trepow siedział w otwartym powozie, wy- 
siadł z niego, stanął na schodach w stających domu 
izawezwał publiczność aby natychwiakt się rozeszła, 


Kiedy rozkazu tego nie wypełniono niezwłocznie, po- 
nieważ osoby więcej oddalone nie słyszały wezwania, 
rozkazał Trepow żaniarmom ruszyć naprzód i do- 
bytemi pałaszami rąbać lud Nad wyraz wzoiosłym 
był opór stawiony przez lud bezbronny temu brutal- 
nemu aktowi. Ogromny jęk boleści wyrwał się z 
piersi ciżby wielotysięcznej, a wznosząc do góry nie- 
skończone mnóstwo książek nabożnych, obrazów 
świętych i krzyżów, chciano jakoby grom niebios po- 
wołać na pomoe. Nieszczęśliwi zwolna ustępowali, nie 
krzywdząc ani jednego z tych licznych ajentów poli- 
cyjnych, którzy śród tłarsu aresztowali mniemanych 
przywodźców rachu. 

Powiadają, że liczba osób wziętych do cytadeli 
jest Znaczva, a jak się z takiemi więźniami obcho- 
dzą, to rzecz wiadoma, 

.. Kiedy na Starym Rynku władze takie popeł- 
niały bezprawia, w Towarzystwie rolniczem na zgro- 
madzeniu liczącem członków z 1500, czytano po o- 
bradach kilkodniowych uchwały zapowiadające wło- 
ścianom zaciężnym nadanie własności gruntowej, 
witając tę uchwałę wobec komisarza rządowego i 
prezydującego w ministerstwie spraw wewnętrznych 
pana Muchanowa, nieskończonemi okrzykami radości. 
` Doia 26. lutego przed połuduiem rozpuszczono 
pogłoskę, że cesarz z Petersburga szlachcie kazał 
podziękować za jej spokojne i umiarkowane zachowa- 
nie, a liczni ajenci tajnej policyi pracowali nieustan- 
nie, aby z jednej strony rozjątrzyć szlachtę pogło- 
skam. niepokojącemi, z drugiej zaś w niższe warstwy 
ludności wszczepić nieufność do szlachty. Zaledwie 
Tow. rolnicze krótko po godzinie 1. z południa rozpo- 
częło swe obrady, kiedy wszystkie umysły opanowa- 
ło przekonanie, iż niepodobna obradować 0 sprawach 
rolniczych pod strażą, a raczej grozą rosyjskich ba- 
gnetów, które dzień: pierwej pastwiły się nad oby- 
watelami Warszawy; askoro tylko konieczne sprawy 
uprzątniono, sesyę solwowano. 

| W pamiętnym na wieki dniu 27. lutego odbyć 
się miało ostatnie tegoroczne posiedzenie Towarz. 
rolniczego, podob»io jak dwóch dni ostatnich o 1. 
z połudaia. Przed gmachem zebrania znów kilkaset 
żołnierzy stało pod bronią. a na wszystkich placach, 
na dziedzińcach obszerniejszych środkowej części 
miasta stały rówcież pod bronią oddziały wojska. 
Kiedy więc około godziny 3 kwandranse na drugą 
przewodniczący posiedzenie zagaił, postanowiono re- 


 sztę bieżących spraw uprzątnąć co prędzej, a potem 


się rozejść, 

Około godziny pół do trzeciej, podczas przyj- 
mowania nowych członków, nagle w ogromnej sali 
obrad rozległ się okrzyk: „Mordują paszych! dajcie 
pokój obradom a ratujmy braci!“ Ponieważ już po- 
stanowiono mieć się na baczności iniedać się uwieść 
żadnym pogłoskom do kroków nierozważnych. prze- 
wodniezący powołał do porządku imożę w kwadrans 
póżniej najspokojniej roz azał zgromadzenie. Wy- 
chodząc zgromadzeni rozeszli się na dwie strony, to 
jest w dwóch przeciwnych kierunkach przedmieścia 
Krakowskiego, ulicy najludniejszej Warsząwy, w jedoę 


stronę ku Zamkowi, rezyd i księci i 
S araea "na Nowemu Wied a cia a istojk 


(i, którzy szli ku zamkowi, zdala uważali, że na 
placa Zamkowym uwijał się oddział Czerkiesów, a za 
nimi i obok nich kilka kompanij piechoty. Równo- 
cze*nie słyszeli, że żołnierze na nowo bili i poranili 
ludzi bezbroonych, że potratowali niewiasty śpiewa- 
jące i modlące się, że sponiewierali księży przed or- 
szakiem pogrzebowym wychodzących z kościoła Ber- 
nardyńskiego, porąbali krzyże, a nawet wpadli do 
przedsionku kościoła konno, aby tamże kaleczyć lu- 
dzi bezbronnych. 

„Aby nie cofać się trwożliwie; gdzie ich bracia 
mężnie i spokojnie ponoszą katowania wszelkiego 
rodzaju, nężowie ci szlachetni bez broni spokojnie 
naprzód postępowali i tak przybyli aż przed dom 
M:lcza, którego jeden front obrócony ku Krakowskie- 
mu przedmieściu, dragi ku placu Zamkowemu. Tam 
przybywszy spostrzegli, że bez mis bezpieczeństwa ży- 
cia niepodobna było dalej postąpić, bo Czerkiesy rą- 
bali każdego, co szedł przez plac ctwarty Zamkowy, 
albo bili go vabajkami. Powstrzymali się więc na 
chwilę w miejscu wraz z wiela bezbronnymi obywa- 
telami, i już zaczęli się cofać znów ku przedmieściu 
Krakowskiemu, kiedy jenerał Zabołockoj bez naj- 
mniejszego wezwania do rozejścia się, dał rozkaz 
piechocie stojącej o piętnaście kroków, dać ognia na 
bezbrounych i spokojnie stojących. Żołnierze uzbro- 
jeni w sztućce Miniego, vie mogli chybić na tak małą 
odległość, padło więc na miejscu wiele osób, 

Krótko przedtem lad zgromadzony na Starym 
rynku i modlycy się chciał przejść ulicą Świętojańską 
ną plac Zamkowy. Kiedy ten tlum spostrzegł naprze- 
c'w sobie na placu Zamkowym Czerkiesów, uzbroił się 
w święte obrazy, które im rzucżno z wszystkich o 
kien, i ruszył naprzeciw nieprzyjaciołom. Ale ci nie- 
zważali na broń tego rodzaju, nahajkami i pałaszami 
pogruchotali swięte obrazy i ręce, które je unosiły, 
a końskiemi kopyty stratowali podeszłe niewiasty, 
starców i dzieci. Ofiary upadające pod razami wście- 
klych szaleńców i ci co stali po za niemi, Śpiewali 
pieśń: „Boże coś Polskę przez tak liczne wieki!* i 
ne ro'stępowano się. W tejże chwili pogrzeb, o któ- 
rym wyżej wsposuniałem, wychodził z kościoła. Ber- 
nird ńskiego, aby także przejść przez plac Zamkowy. 
Czerkiesi, jak gdyby wszystko co Święte od razu 
jednym zamachem chcieli zgładzić, rzucili się na 
garstkę księży i orszaku pogrzebowego, ! wszystkich 
co nie polegli na braku, wpędzali zaów do kościoła. 
Poniesaż jednak kościół już przepełniony nio mógł 
obiąć cofających się, więc księża pozostali zewnątrz 
jego i zasłamiali krzyżami tłumy Za nimi stojące, 
dopóki krzyże rychlo nie prysły w kawały pod sza- 
szkami Czerkiesów. A 

Ale niczem nieustraszeni, kiedy jedni padali 
na ziemię, uatychmiast nowe grupy stawały przy 
ciałach poległych, a podnosząc je z ziemi, z odkrytą 
głową unosiły przez szeregi wrogów. Oficerowi rosyj- 
skiemu, który doróżką przejeżdżał a przed ciałem 
głowy vie odkrył, natychmiast zrzucono kaszkiet, a 
jego samego zelżono wobec oddziała piechoty. 

„  Wielkoduszność mieszkańców Warszawy, godne 
uwielbienia zachowanie się najuboższych wyrobników, 
gotowość do ofiar szkolnej młodzieży i duchowieństwa, 
będą jaśniały świadectwem wiekopomnem w historyi 


nieszczęść i cierpień narodów uciśnionych. Oficerowie | 


zrywali 
ręce na 


rosyjscy ciskali precz od siebie swe szpady, 
własne swe epolety, i w rozpaczy łamali 


widok pogardy Śmierci tych ludzi, którzy do Boga | 


się uciekają, aby bez broni zwyciężać tych, którzy 


ich mordają. Ani jednego Rosyanina nie zabito, cho: | 


ciaż wielu schwytano. Przebaczono im z góry. 


Piszą do Bresl. Ztg. pod d. 28. lutego „Wezo- | 


raj zaszły sceny krwawe. Naoczni świadkowie tak 
rzecz opowiadają. Około południa na Lesznie w ko- 
ściele odbyło się nabożeństwo żałobne za zabitych 
dnia 25, lutego. Policya nie przeszkadzała i zebrało 
się mnóstwo narodu wszelkiego wieku, płci i stanu, 
kościół niemógł wszystkich pomieścić, tak, że większa 
część stała na ulicy. Po nabożeństwie tłum ten ści- 
nięty ruszył na Krakowskie przedmieście. Tam przy 
Padkiem spotkano pogrzeb, a twierdząc iż to zabity 
z dnia 25., nową zrobioną demonstracyę. Od południa 
stały na Krakowskieia przedmieściu pikiety piechoty 
ikonvicy, ntrzymując porządek. Jeden z tych konnych 
oddziałów, 40 do 50 kozaków, chciał odciąć od po 
grzebu postępujący przedmieściem Krakowskiem tłum 
idący od Leszna, wyjechai więc naprzeciw tłumowi 1 
chciał go odeprzeć. Kiedy tłum się nie cofnął, kozacy 
użyli nubajek. Na czele szli zakonnicy, na tych więc 
nasamprzód kozacy w ten sposób uderzyli. Rozją- 
trzopy tłum porwał się do błota i kamieni, rzucając 
na kozaków i z szyderstwem ich zmusił do cofnięcia 
się Ale kozacy wrychle się zrów zebrali, a chwy- 
ciwszy za strzelby przewieszone przez ramię, kilka 
razy strzelili na wiatr, co gdy nie skutkowało, i lad 
kamieniami nacierał, ostrych użyli nabojów. Cztery 
osoby padły bez duszy, innych mniej lub więcej po- 
kaleczono. Teraz tłum się rozproszył. Sklepy zam- 
kniono, Tropów na deskach podniesiono wysoko i 
obnoszozo po ulicach, W krótkim czasie znów się 
zebrały wielkie m»sy, aby oglądać miejsce rzezi. 
W wielkiem rozjątrzeniu opowiadano co zaszło, cią- 
gnąc przez ulice aż późno w noc. 
wojsko się cofnęło. Że demonstracye się powtarzały 
i że publiczność oczywiście postępuje agresywnie, 
zdaje się niektórym, iż sprawa ta jest kierowaną, a 
starcia d. 25i 27sątylko wstępem do wypadków wa- 
Żniejszych. Prawią nawet o broni w mieście nagro- 
madzonej(!) Publiczność usposobi: na rewolucyjnie(!) 


Włochy. 


Donoszą z Turyrn, że pałac poselstwa fran- 
cuzkiego tamże urządzają. Zdaje się, że posada po= 
selska francuska w Turynie niezadługo będzie cbsa- 
dzona. i to z rangą ambasady jak w Londynie i 
Petersburgu. Dzienniki włoskie piszą 0 niestycha- 
nych barbarzyństwach, jakie w ziemiach włoskich po- 
pełniają zuawi papiezcy. Zre:zią ważniejszych do- 
Liesień niema; zamieszczamy więc tylko telegramy 
Włoch dotyczące. 

Peryż 8. marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
senatu kardynał Matbicu bronił władzy papieża i u- 
praszal radzców korony, aby się wyrazili pod tym 
względem, czy mowa księcia Napoleona » ypuwiada 
myśl rządn: c: sarskiego. Billault stwierdza, że ci 
tylko jedynie i wyłącznie reprezentują rząd cesarski, 
którzy mają polecenie mówienia w imieriu jego, i 
dodaje: „Ojcov ie nasi, którzy byli szczerymi katolika- 
mi, nigdy przecież Dle poświęcali sprawy państwa dla 
świeckiej potęgi papieztwa.” Billaukt rozbierując ua- 
stępnie rozmaite przejścia kwestyi włoskiej, radmie- 
nia o oporze jaki stawiano zdrowym radom Francji, 
a potem dodaje: „Pytają nas, jakie będzie dalsze 
nasze postępowanie? W tak trudnej dyplomatycznej 
sprawie, gdzie każda chwila może nasuwać środki 
do lepszego ułożenia stanu rzeczy, podobne oświad- 
czenie jest niemożebne. Cesarz rebi wszystko co 
może aby bronić interesów checpych,' tak dobrze 
wolności Włoch jak i niepodległości papieża. Jeżeli 
sądzicie, że nie zrobił wszystkiego co można było, 
to powiedźcie to jasno i otwaicie.* — Na zapytanie 
Seguira i Aguesreau, czy Francuzi opuszczą Rzym, 
oświadczył Billault, że mie odpowie, i dodaje: „Nikt 
niema prawa pode,rzywać naszej lojalności, naszego 
przywiązania do Ojca świętego.“ Minister podnosi pa- 
stępnie nierawistne alluzye i obrazę, jaka niedawno 
temu spotkała jednego z monarchów, który bronił 
wytrwale papieża, nie chcąc wszelako zaniechać in- 
tereców własnego kraju. Obraza tego rodzaju nie 
zmieni ani wiary avi polityki cesarza; nie przestanie 
cn wytrwale bronić sprawiedliwych interesów Fran- 
cyi, niepodległości stolicy apostolskiej i wolności 
Włoch.— Kardypał Donnet mówi w obronie świeckiej 
władzy papieża i wnosi poprawkę do adresu, której 
przyjęcie zaleca. Poprawka ta żąda, aby oręż Fran- 
cyi nie przestał bronić niepodległości stolicy apostol- 
skiej i władzy świeckiej papieża. Baroche oświadcza, 
iż rząd poprawkę tę odrzuca. Ogólne rozprawy nad 
adresem skończone. W pon edziaiek ZĄCZyna Się dy- 
skusya pad pojedyńczemi punktami adresu, - 
~ Turyn 4. marce. Posiedzenia Izby zajmują się 
jedynie sprawozdaniem wyborów, Izba kilka dni tem 
się zajmie, Rząd francuzki przygotować kazał lokal 
w hotelu poselstwa. Sądzą, że stosunki dyplomaty- 
“E Francyą będą patychmiast przywrócone, a 
poselstwo franeuzkie w Torynie będzie pierwszego 


stopnia, jakiem ą a 
trzema sekretarz umi. w Londynie i Petersburgu, z 


Turyn 1. marca, 
przedsięweżmie ataku na 


Cialdini. oświadcza, łe nie- 
; na warownię mesyńską od stro- 
j asta, wszakże i y 
AM 4 ky to. ; POK jedna kula z twierdzy 
„padła ca miasto, wtedy po zdobyciu ie; og 
; „„ẹ mieszkańcó yciu jej odda załogę 
na dyskrecyę Mes? ennom Co się tycze 
wyboru Lib: rio z per. uchwaliła, że lakey 
namiestnictwa Lespolitańskiego są wybieralni na 
deputowanych, "Fa 
Neapol 1. marca. Wczoraj roz; oczęto ogień 
przeciw Civ.tella del Trosto. W Messynie oczekuj 
i i tyler Cialdi JA 
przybycia wojska włoskiego Z arty ya. Cialdini i 
Balfré rozpatrują pozycy”. Ogień przeciw cytadeli 
messyńskiej jeszcze się nie .ozpoczął. Cialdini oświad- 
czył na pogróżkę jenerała burbońskiego Fergola, iż 
jeśli tenże. będzie bombardował miasto, tO za każdego 
obywatela zabitego w mieście, każe rozstrzelać je- 
dnego cficera burbońskiego, i że nie przebaczy jene- 
wh 80, p a 
ałowi Pergola, którego uważa za buutovbika pize- 
ciw królowi Wiktorowi i 
w królowi Wiktorowi Emanuelowi. 


Ku wieczorowi ; 


Florencya 1. marea. Nowy gubernator margr. 
Í Sauli obejmuje dziś urząd swój. Lazzarini i Bianchi 
| zamianowani zostali radzcami rządowymi. 


Wiedeń. Deputacya ruska, Wiad. bież. 
Dzienniki wiedeńskie po większej części wyra- 
| żają się bardzo przychylnie o przybyłej tam depu- 
tacyi ruskiej; nawet Fortschritt, odznaczający się do- 
tąd korespondencyami ze Lwowa zawzięcie narodo- 
wości polskiej nieprzyjaźsemi i propagującemi ciągle 
między Rusinami i Polakami niezgodę, nawet osła- 
wiony z tego powodu Fortschritt podaje wiadomość 
o przybyciu naszych poczciwych Rusinów bez wszel- 
kich złośliwych, napastniczych uwag. Nie nazywa tej 
deputacyi pseudo ruską , lecz ruską. Winniśmy tylko 
sprostować doniesienie tego dziennika w tem, że de- 
putacya ruska nie składała się z 40 członków, lecz 
jak się z świeżo otrzymanych listów dowiadujemy, Z 
22 członków. Z tegoż lista dowiadojemy się, że de- 
putacyę tę odwidzali klerycy ruscy, będący na teo- 
logii w Wiedniu. Na doiu 3. b. m. byli Rusini, sła- 
chacze pa wszechnicy wiedeńskiej, dla powitania de- 
putacyi ruskiej. Medyk Czerkawski przemawiał do 
deputacyi imieniem młodzieży. 

W wielu prowincyach rozpisane już zostały wy- 
bory na sejmy prowineyonalne. Namiestnictwo niż- 
szej Austryi ogłosiło już drukiem listy wyborców. 
W tej prowincyi odbędą się wybory dnia 18, marca 
po powiatach, d. 20. marca w miastach i tegoż dnia 
w Izbie handlowej. Wybory właścicieli większych ma- 
jętności odbędą się d. 23. marca. W Czechach roz- 
pisane są wybory na te samie dnie. — U nas nic. 

Gazeta Wiedeńska ogłasza, że fzm, Benedek 
głównodowodzący armią w Weneckiem, złożył swoją 
posadę naczelnika jeneralnego sztabu kwatermistrze- 
stwa. Najj. Pan powierzył tę posadę bar. Nagy. 

Spodziewana jest w Wiedniu deputacya z We- 
necyi. aby przedłożyć cesarzowi niektóre żądania. 

Wybory do wydziału miejskiego wypadly po 
większej części w duchu liberalnym. Także i Izba 
handlowa wiedeńska postanowiła rozwiązać się i toz- 
pisała nowe wybory. 


Z Serbii i Czarnogóry. 

Ważną skazówką panującego między Turcyą a 
Serbią stosunku, jest jeden z ostatnich artykułów u- 
rzędowego tureckiego dziennika Jour. de Constanti- 
nople, który oskarza rząd księcia Michała o najnie- 
przyjaźniejsze dla Porty usposobienie i zarzuca księ- 
ciu serbskiemu, że podbnrza słowiańskich poddanych 
sułtana do powstania, że ra swojem terytoryum or- 
ganizuje zbrojne Słowian oddziały i tym sposobem 
niweczy najlepsze rządu tureckiego zamiary polep- 
szenia bytu poddanych chrześciańskich. Urzędowy 
serbski dziennik powtarza dosłownie wsponiniony ar- 
tykuł, obiecując na później odpowiedź. Niewiemy co 
serbsli dziennik odpowie na te oskarzenia, pewnem 
jest jednak, że nieporozumienia maszą być wielkie 
między tureckim a serbskim rządem i że ten ostat- 
ni musi być bardzo silnym, jeżeli Porta zdecydowa- 
ła się uczynić zaskarzenie publicznie i wystąpić z 
pogróżkami. 

Donoszą także z Belgradu, że z końcem latego 
powołał rząd serbski wszystkich urlopowanych i wy- 
służonych nawet żołnierzy. Prócz tego wyznaczono 
60 oficerów, którzy mają natychmiast udać się po 
wsiach, aby organizować pospolite ruszenie, uorganiz0- 
wać i wyćwiczyć w robieniu bronią jakich 50.000 
ludzi. Równocześnie miał i rząd turecki powołać 
redifów, aby być przygotowanym na wszelki wypadek. 

„ Walki między Turkami i Słowianami w Sutory- 
pie, O czem według telegramów z Raguzy donosiliś- 
my, mają podlug doniesień Frankf. Post- Ztę. nieró- 
wnie większe znaczenie, niż zwykłe często powtarza- 
jące się bójki między Czarnogórcami a Turkami. 
Ruchy w Sutorynie mają być kierowane z Turynu 
a Czarnogórcami mają dowodzić emigranci węgierscy. 
Frankf. Post-Ztg. utrzymuje, że ruchy te mają na 
cela wywołać powstanie w całej południowej S/owiań- 
szczyźnie, tudzież, że ejenci francnzcy i włoscy agi- 
tują mocno, nie szczędząc pieniędzy. 


Kronika 


Od korespondenta naszego z Szemnitz mamy nowe 
niektóre szczegóły o sympatyi szczerej Węgrów dla nas Po- 
laków. Ostatni publiczny bal zwał się narodowym, i był nim 
istotnie z tej głównie przyczyny, że z wielką oględnością rozsy” 
łano zaprosiny do samych znanych patryotów. Polacy byli 
zaproszeni wszyscy bez wyjątku. Akademicy polscy nie tylko 
mieli wstęp wolny, ale prócz tego zaproszono ich poszczegól 
nie litografowanemi biletami. Zabawa była wyborna. Tarńczo- 
no mazura bardzo wiele, aż muzyce grać się sprzykrzyło, a 
Węgrzy krzyczeli: ZLogy volt? W sali jeden z Węgrów de- 
klamował wiersze, a w chwili odpoczynku następowały toa- 
sty zą toastami na pomyślność naszej Polski. Było kilka 
przemów do braci Polaków, w których przypominano dawne 
stosunki Polski z Węgrami. Niepoślednie miejsce między temi 
pamiątkami zajmował r. 1849, a w nim znowu nazwiska Be- 
ma i Dębińskiego, Chcąc się Węgrom odwdzięczyć i podzię- 
kować za ich przychylność, Polacy w kilkanaście dni poźniej 
zaprosili reprezentantów Żywioła węgierskiego do siebie na 
wieczór. Bawiono się wybornie. Znowu były mowy przepla- 
tane pieśniami węgierskiemi i polskiemi. Nie małą niespodzian- 
kę sprawił Węgrom jeden Polak, gdy przemówił do nich po 
węgiersku, W mowie tej nasz ziomek dziękował Węgrom za 
ich dla nas współczucia, podnosił sympatyę obu narodów hi- 
storyczną, i zachęcał do współdziałania. Starzy honwedzi tam 
obecni porwali go na ręce i ściskali jak brata. D. 19. chcieli 
Polacy odprawić nabożeństwo za pomordowanych w r. 1846. 
Lecz dla kolegiów odłożono je na 21. b. m. Nabożeństwo 
miało być zupełnie ciche, ale nad spodziewanie Polaków Wę- 
grzy i Słowacy dowiedziawszy się przypadkiem o niem, zebrali 
się bardzo licznie z miasta i z okolicy. Chcieli poczciwi Ma- 
diary pokazać Polakom, że nietylko zabawy chcą z nami po- 
dzielać, ale i smutek także. 

Peak tej samej korespondencji wyczytujemy jako szaf 
gdzie T aoe listu z Schemnitz, który umieściliśmy, * ; 
„yła mowa, że uczniowie polscy niemogąc nagro dzić 
muzyki należycie, w kącie płakali. 
Korespondent uważa takie wyrażenie za ubliżające 
ak: demikom, którzy już nie są tak bardzo skłonni do płaczu. 
Uważa więc to wyrażenie za omyłkę, lub umyślny dodatek. 
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Co do nas, nie myślimy, byłzy rozrzewnienia ubliżały komu- . 


kolwiek ; stary czy młody, wstydzić się nie powinien, Że ma 
serce, które zdoła się jeszcze rozczulić, Większy podobno 
wstyd niemieć serca i z obojętnością dawnym może stoikom 
przyzwoitą patrzeć na Świat. Lecz tym razem nie była to 
ani omyłka z naszej strony, ani dodatek. Korespondent sam 
musiał zapomnieć, że w rzeczonym liście tych a nie innych 
użył wyrazów. Co do dwudziestu akademików, którzy się 
udali do Pesztu z Krakowa, by raczej węgierskich niżeli nie- 
mieckich słuchać wykładów — cośmy także wypisali z tejże 
samej korespondencyi — przyznajemy,. że sprostowanie kores- 
pondencyi jest słuszne, bo to słowo „3 Krakowa“ zostało 


poza 


opuszczone. 

Umarł temi dniami w mieście naszem p. Hieronim Sa- 
dowski , właściciel Starego Czortkowa i t. d., sędziwy już 
staruszek, bo liczył lat 86. O żywocie cichym zmarłego nie 
wiele się da powiedzieć, chyba, że był ostatnim już może na 
naszej ziemi starostą. Był on nim tytularnie tylko po ojen, ale 
już tak jest w zwyczaju naszym starościców, szambelaniców i 
t. d. promowować w wieku późniejszym na starostów i szam- 
belanów. Po babce swojej po kądzieli kasztelanowej Potockiej 
odziedziczył on drogocenne zbiory starożytności, portretów 

fit. dọ, które pielęgnował jak najstaranniej. 

Dowiadujemy się także z gazet warszawskich o śmierci 
Chełchowskiego, byłego dyrektora sceny polskiej we Lwowie. 
Był on jednym z najdawniejszych dyrektorów sceny polskiej, 
i choć to może czynił dla własnej korzyści, tę mu przyznać 
trzeba zasługę, że żaden z dyrektorów nie odwidził tyle naj- 

t” dalszych i najmniejszych miast i miasteczek z swojem wędro- 
wnem towarzystwem. Równie i to przyznać mu się godzi, że 
z jego to towarzystwa powychodziło mnóstwo artystów i ar- 
tystek, którzy dziś znakomitsze zajmują miejsca na scenach 
polskich. 


Przyjaciela Domowego wyszedł Nr. 5; zawiera: Lu- 

bawa, szkic historyczny z X. wieku z ryciną; Koszykarz, le- 

Í genda z ryciną; Duma Sawy w przeddzień bitwy pod Szreń- 
| skiem; Monstracya Kapucynów w Lędzie z ryciną; Rzeczy 
; gospodarskie: O Szarańczy i jej wygnbieniu c. d. z dwoma 
rycinami; Uwagi o własności śliny ludzkiej; Sztuczne droż- 
dże ; Sposób czyszczenia pozłacanych sprzętów drewnianych ; 
Sposób wypędzenia robactwa z wazonków; Doświadczony 
sposób odnawiania wypełzłych rękopismów ; Bigos z ryby; 
Rozmaitości. Nadto dołączony arkusz 18ty Herbarza polskiego. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


* Ognisko donosi: „Jak przybycie bocianów zwiastuje 
nam ciepło, tak pojawienie się osobiste Prusaków na naszych 
targach obiecuje podwyżkę cen. Otóż przybyli z twardemi 
talarami, ale też i z twardem sercem, bo nie można było na 
nich wydobyć więcej jak 13 zł. za pszenicę, a 9 zł. 50 kr. 
za żyto. Jestto dopiero przednia straż, która przyjeżdża na 
zwiady, ale za nimi pociągnie i główny korpus, z którym się 
rozprawimy, bo na przednowku mamy prawo potargować się 
z naszym chlebem. Szli oni z nami dotąd na wytrzymane, 
pobrzękując sobie z butą śrebrem w kieszeni; teraz podzwonią 
zapewne zębami, gdy im głód dokuczy.* 

* Według przeciętnego kursu pieniężnego z miesiąca 
lutego, kupony pożyczki narodowej przypadające na marzec, 
płacone będą w banknotach z naddatkiem 46 od sta, 

* Na odbytem 28. lutego 1861 nadzwyczajnem jener, 
zgromadzeniu Towarz. galic. kolei żelaznej Karola Ludwika 
uchwalono po kilku dyskusyach, stosownie do wniosku rady 
administr. przysposobić emisyę akcyj w kwocie pięciu milio- 
nów zł. i wpłaty na dawne akcye aż wtedy znowu przyjmo- 
wać, gdy także nowe po 70 procent. wpłacone będą. 

z * Krajowy bank mołdawski oznajmia, że wstępuje na 
miejsce dawnego mołd. banku narodowego, ponieważ ten in- 
stytut na podstawię nowych statutów został zamknięty po za- 
spokojeniu rozmaitych pretensyj prawnych. Bank będzie pro- 
wadził interesa jako bank eskontowy, do czego zaopatrzony 
| jst kapitałem około 2 milionów franków. 
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*Ę We Francyi w ostatnich czasach powstała mowa 
metoda otrzymywania soków zawierających cukier, dla prze- 
pgdzenia ich na okowitę ; wynalazcą jej jest p. Kessler, a 
polega ona na usuwaniu cukru, mianowicie z buraków, przez 
oblewanie ich rozciekami, które wypychają z komórek sok 
cukrowy, zajmując jego miejsce. Różni się oną od metody 
macerący jnej tem, że przy maceracyi otrzymuje się sok po- 
an A z wielką ilością wody, która łatwo sprowadza kwa- 
snienie, gdy przy metodzie Kesslera otrzymują się soki stę- 
żone i niezmięszane. 

z * Według najnowszego opisu statyst. królestwa Pol- 
skiego, znajduje się tam 38 fabryk papieru zatrudniających 
1068 robotników, wyrabiających 788.966 ryz papieru, wartości 
858.563 rsr, Cóż mamy nato wykazać w naszym kraju, gdzie 
ledwie 3 fabryki, ałias bibularnie, wegetują ! 
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Przegląd polityczny. 
Lwów dnia 4. marca. 


Wedle doniesienia Pest. Lloyda bar. Vay 
pozostanie na kanclerstwie aż do zebrania się 
sejmu węgierskiego. 

Ogólna debata w senacie francuzkim nad 
adresem, została ukończoną. Z mów Pietrego, 
księcia Napoleona i z odpowiedzi danej kardy- 
nałowi Donnet, który wniósł poprawkę do adresu, 
aby Francya broniła świeckiej władzy papieża, na 
co minister Baroche oświadczył, że Francya ce- 
sarska tego nie uczyni; zresztą ze stosunku Fran- 
cyl do Anglii w sprawie syryjskiej— można z wszel- 
kiem prawdopodobieństwem wnosić, że niebawem 
władza terytoryalna papieża zostanie zredukowaną 
na część Rzymu po prawej stronie Tybru, dokąd 
dla obrony Ojca świętego ściągnie się załoga 
francuska ; a resztę miasta obejmie w swoje po- 
siadanie Wiktor Emanuel jako król Włoch. 

Ważniejsze ustępy z mowy księcia Napole- 
na mianej w senacie, podamy W przyszłym nu- 
merzę, 

W Turynie czynią przygotowania w zabu- 
dowaniach ambasady francuzkiej; co utwierdza 
w domyśle, że niebawem i co do formy zostaną | 
przywrócone serdeczne między Francyą a gabi- 
netem (avoura stosunki. i 
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Najważniejszą jest» jednak w tej chwili kwe- 
stya syryjska i wschodnia, i poruszona zajściami 
warszawskiemi i adresem obywateli królestwa Kon- 
gresowego, kwestya polska. 

Watpimy, aby dyplomacyi udało się dłużej 
galwanizować Portę Ottomańską; podobno mimo 
jej zabiegów, krizis wschodnia niebawem pojawi się 
w postaci powstań i nowych okupacyj. 

Wiadomości o powoływaniu wojsk przez rząd 
turecki, wcale nie zaradzą grożącemu niebez- 
pieczeństwu bo Wysoka Porta jest pod względem 
finańsowym najzupełniejszym bankrutem. Upadek 
Miresa przyczynił się wiele do tego. 
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Ostatnia poczta. 
Wiedeń 5. marca 4864. 


Protest opatrzony przeszło tysiącem podpi- 
sów, który wybrani przez deputacyę ruską de- 
legaci pp. Łodyński, Przedrzymirski, Szemelowski 
i Baraniecki ministrowi stanu d. 4. b. m. wrę- 
czyli, opiewa: 


Wasza Ekscelencyo ! 

My podpisani obywatele Galicyi ruskiego po- 
chodzenia i obrządku greckiego, dowiedziawszy się 
z urzędowej Gazety Wiedeńskiej, iż deputacya z sie- 
dmiu dostojników naszego kościoła i z trzech c. k, 
urzędników bractwa staaropigiańskiego złożona, miała 
zaszczyt przedstawić się Najjaśoiejszema Paru; awy- 
czytawszy w pismach publicznych punkta innego, 080- 
bno Waszej. Exscellencyi przedłożonego adresu, ja- 
koby życzenia i potrzeby ladu ruskiego obejmujące, 
wyczekiwaliśmy z niecierpliwością, iż deputacya imie- 
niem raskiego ludu przemawiająca, przez samo Uczu- 
cie czci narodowej zabierze głos w celu sprosiowa- 
nia lub zaprzeczenia podanym przez dzienniki park- 
tom adresu. 

Lecz gdy te oczekiwania nasze zostały zawie- 
dzione , mając w pamięci podniosłe słowa Waszej 
Ekscelencyi, iż każdy ustoy czy pisemny cbjaw opinii 
kraju Waszej Ekscelencyi pożądanym będzie: nie 
możemy bez ubliżenia naszej godności narodowej wy- 
trwać dłużej w milczepiu. Dlatego czujemy SiĘ W 
obowiązku przeciw uprawnieniu, powadze i doniosło- 
ści tej to deputacyi, przeciw drobiazgowości podrzę: 
dnych celów jako sztandar narodowy zatkniętych i 
przeciw absolatyzmowi ka wywróceniu autonomii gmia 
skierowanemu, najuroczystszy do waszej Ekscel ncyi 
zanieść 

protest. 

Podpisani ziemi ruskiej obywatele z ludem ru- 
skim związkiem krwi i pochodzenia, wyznaniem reli- 
gijoem i przeszłością połączeni, śród tego luda i z 
tym ludem żyjąc i wspólne koleje losu od koli bki 
do grobu z tym ludem podzielając— nie możemy przy- 
znać, aby dostojnicy koosystorzów naszego obrządku 
już z mocy urzędu swego kapłańskiego mieli prawo 
przedstawiać w zakresie rzeczy świeckich żądania i 
potrzeby ludu, któremu w zakresie duchownym prze- 
wodniczą, Stojąc bowiem na szczeblicy hierarchi- 
cznej bez związków rodzipnych i społecznych u dołu, 
pośród których niższe nasze duchowieństwo żyje i 
działa, ograniczeni na odrębne oligarchiczne kółko, 
korona drzewa narodowego bez konarów, pnia i ko- 
rzeni— nie słyszą z wysokości swojej tętna życia na- 
rodowego, nie widzą narodowych prądów czasu, któ- 
re odbiegłszy ich siedzibę u św. Jerzego, prowadzą 
lud ruski innemi zbawienniejszemi drogami ku innym 
podnioślejszym narodowym celom, wskazanym przez 
braterstwo i zgodę. 

Z takiego też ciasnego niewłaściwego pojęcia 
o posłannictwie narodów, wypłynęły owe wiadome 
nam żądania deputacyi, które się w pisowni, kształ- 
cie głosek i w napisach tablic wsiowych zamknęły, 
jak gdyby od tego byt i szczęście narodu zawisło. 
Naród ruski ma w należnem poszanowaniu swoje 
starodawne znaki pisemne, mimo zakazów z góry pi- 
sze niemi i pisać! będzie jak dotąd— lecz naród ruski 
jeszcze tak pizko nie opadł, aby „drobiazgowe kwe- 
stye kszałtu głosek i napisów tablic wsiowych wyno- 
sił do wysokości zadań narodowych, zdolnych zająć 
światłą uwagę Waszej Ekscelencyi. 

Z tegoż samego ciasnego pojęcia, z tej odręb- 
ności dostojników deputacyi od ludu, z jej niezroza: 
miałych dla nas dążeń, wyszła także przygana depu- 
tacyi urzędom powiatowym za to, iż w wyborze je- 
zyka krajowego w pismach vrzędowych stosują się 
do objawionej woli ludu ruskiego. i W 

My niżej podpisani protestujemy najuroczyściej 
przeciw temu absolutystycznemu zachceniu kilku do- 
stojników kościoła, którzy bez wszelkiego upoważnie- 
nia zaprzeczają autonomii gmin, mimo, że ta naj- 
wyższym dyplomem i okólnikiem Waszej Ekscelencyi 
dla wszystkich narodowdści została zapewnioną. 7 

Wszystkie nasze prawdziwie narodowe życzenia 
i potrzeby odpowiadające waźiości obecnej chwili 
dziejowej, godne zająć całą uwagę y cy Ekscelen: 
cyi, znalazły pajzupełniejszy i najj raw ziwszy wyraz 
w deklaracyi z dnia 4. Stycznia „1861 przedłożonej 
przez deputacyę galicyjską Waszej Ekscelencyi, do 
której my Rasini z naszymi delegatami tysiącem na. 
szych podpisów przystąpili, a co niniejszem uroczyście 
w całej pełni zatwierdzamy, żądając, aby pozosta- 
wiono galic. sejmowi krajowemu przeprowadzenie ró- 
wnouprawnienia obudwu krajowych narzeczy, ruskie- 
go i polskiego. 

Rac'y więc Wasza Ekscelencya doniosłość tejże 
konsystoryalnej deputacyi do prawdziwych czysto kle- 
rykalnych sprowadzić rozmiarów, a ludowi ruskiemu 
przez zwołanie sejmu krajowego dać sposobność ob- 
Jawienia wobec wysokiego rządu i oświeconej Euro- 
py, iż drobne, poziome, z przeszłością i przyszłością 
naszą sprzeczne, na przekor świętej zasady miłości 
bliźniego między pobratymcze plemiona niezgodę sie- 
jące żądania małej czysto dachownej reprezentacył, 
nie są programem i celem życzeń lodu ruskiego w 
Galicyi. 
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Akcye kolei galicyjskiej za sztukę bez dywid. , 163—161 Rothschildów, a to najdalej do 18. marca b. r. jako ostatnie- 


go statutami oznaczonego terminu złożyli. Akcye mają być 
składane z konsygnacyami arytmetycznie uporządkowanemi i 
przez składającego w Wiedniu w dwoch, poza Wiedniem w 
trzech egzemplarzach podpisanemi. Jeden egzemplarz tych 
konsygnacyj, pokwitowaniem ną złożone akcye zaopatrzony, 
otrzyma składający na powrót, i za zwrotem tegoż w swym 


czasie po odbytem zgromadzeniu ogólnem odbierze złożone 
akcye, 


Przyjechali do Lwowa od à. 4. do 6. marca, 


PP. Czajkowski H. z Bóbrki, Rubczyński W. z Jaśni- 
szcza, Abgarowicz T. z Bratczan, Straż F. z Czarnuszowie, 
Rodakowski W. z Pałahicz, Kozicki H. z Kujdaniec. — Kę- 
pliecz M, z Oleszowa, Eminowicz J. z Zuszyc, Bieniecki W. z 
Koziny, Rozowski A. z Krowicy, hbr, Bielski 8. z Rychcie, hr. 
Dunin Suligistowski J. z Głęboki, z 


wyjechali ze Lwowa od d. 4. do 6. marca: 


PP. Mysłowski A. do Koropca, Pragłowski A. do Ko- 
morowiec, Starzyński B. do Derewni, hr, Kalinowski W. do 
Bakowca. — Osmulski W. do Władypola, Wojciechowski W. 
do Krakowa, Dąbski W. do Zamościec, Zawadzki K, do Kru- 
szelnicy. 


Karty legitymacyjne z wyrażeniem liczby głosów, do 
której właściciel karty uprawniony jest, wydawane będą, jeśli 
akcye złożono w Likwidaturze akcyj, bezpośrednio przy zło- 
Żeniu akcyj przez rzeczoną Likwidaturę ; poza Wiedniem zaś 
w miejscach wyżej wskazanych 14 dni przed zgromadzeniem 
ogólnem za okazaniem konsygnacyi składającemu wręczonej, 

Bilans rachunkowy g roku 1860 rozesłany będzie pp. 
akcyonaryuszom kilka dni przed ogólnem zgromadzeniem. 

Akcyonaryusz, któryby sobie życzył wykonać swe pra- 
wo głosu przez innego do głosu uprawnionego akcyonaryu- 
sza, ma odpowiednie na imię tegoż brzmiące pełnomocnictwo 
na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej wystawić i własno- 
ręcznie podpisać, 

Wiedeń dnia 28. lutego 1861. 

Ces. król. uprzyw. austr. 
Zakład kredytowy dlą handlu i przemysłu. 


Dla Lwowa wydaje się Prze- 
glad Powszechny w księgarni K. 
Jabłońskiego o godzinie 4tej z po- 
łudnia. 


Księgarnia K. Jabłońskiego rozestała 
w zeszłym tygodniu abonentom Hbwie 
tragedye Józefa Supińskiego: 
TATARZY i ARCES, z których cały do- 
chód przeznaczony na elementar'ze dla 


*) 8. 24 statutów brzmi: „W zgromadzeniu ogólnem 
mają udział akcyonaryusze, którzy przynajmniej dwadzieścia 
akcyj Towarzystwa posiadają ; 

posiadaczy 20 akcyj mają prawo do jednego głosu, 


dzieci wiejskich. Pozostały zapas dozwała » = no» n size głosów, 
Ź . . n n n n 
korzystać ŝycszącym przyczynić się do swię- saring sz, aoe A 
yY q n n n 
kszenia funduszu powyśszego , nadsyłając » 400 pięciu 


n n n 
i tak dalej za każde 200 akcyj o jeden głos EBY, WSae- 
lako żaden akcyonaryusz bądźto własnem imieniem, bądźto 
jako pełnomocnik, niemoże więcej jak dziesięć głosów wyko- 
nywać. — Akcye, na podstawie których wykonywa się pra- 
wo głosu na ogólnem zgromadzeniu, powinny być złożone 
cztery tygodnie przed dniem na zebranie się ogólnego zgro- 
madzenia oznaczonym, w Towarzystwie w Wiedniu, 


franco pocztą za egzemplarz 50 kr. w. a. 
do redakcyi Przeglądu Powszechnego, lub 
do księgarni K. Jabłońskiego we Lwowie. 


HMuns€©HZRG 9 e 


cel wskaże.“ 


NASIONA PASTEWNE 


W sali redutowej teatru hr. Skarbka 


odbędzie się 
w niedzielę dnia 10. marca 1861 z zbioru 1860 są do nabycia: 

` pod zarządem Tymoteuszu 12 korcy, korzec po . . 30zł, — kr. 

: Kąkolnicy wysokiej kletechiej (Bromus 
Towarzystwa Dam dobroczynności Oea S karey, kamao a , 
LOTERYA FANTOWA Raisgrasu 6 korcy, korzec po . . . 15 p — , 

Esparsetty 10 korcy, korzes po . . 12 — 

na korzyść Sporek (Sprengala Arvensis) 5 korcy, 
Ubogich ś Zakładu Sierot, i roi e RE M e 3 —, 
żucia . s | ABŁY,.. agopirum Sibirieum 10 korey, kor. po Wa! 

znajdującego sig na ulicy Bakramentek pod nr. Abd, Buraków pastewnych brunszwickich 24 
garncy, garniec . s o 0 4.60, 

Podczas loteryi odegra muzyka pułku arcyks. | Nasienia marchwi pastewnej 20 kwart, 
Karola Ferdynanda pod dyrekcyą kapelmistrza pana EWELE PO. 0. = 80 » 

W. Lenda utwory z ulubionych oper i melodyj na- | Nasienia brukwi pastewnej (Rotabago) 
rodowych. 40 Rwa EVAO po 1 = 5 


Nasienia pasternaku olbrzymiego, 40 
kwart, kwarta po . . . . . 


Worek korcowy z płótna gęstego 
kr. w. a., mniejszy w stosunku mniej, 
Dnia 1. marca 1861. 


ignacy Zabielski, 


w Łoszniówce poczta Mikulińce. 


Bilet wnijścia kosztuje 50 centów, a los lote- 
ryjny 20 centów. 

Biletów wnijścia dostać można w dniu loteryi 
od godziny 4. po południu w kasie u wstępu do sali, 
zaś losy loteryjne sprzedawane będą w sali przez 
uproszone ku temu panie. 3) = 


Początek o godzinie pół do 8. 


» 40 „ 
kosztuje 7 


125 1—2 


Ná nadchodzącą porę wiosenną poleca handel nasion 
i zakład ogrodniczy 


E. KLKINERTA we LWOWIE 


*przy placu Ferdynanda numer 19., tudzież na przedmieściu 
Żółkiewskiem numer 323%, swój obfity zapas całkiem świeżych 
czystych i prawdziwych 


ma zn S i GD HR 


roślia ozdobowych, drzewek owocowych, kwiatów 
wszelkiego rodzaju i 
rozsad chmielowych. 


Drukowanych spisów wszystkich tych artykułów dostać 
można w powyższym handlu bezpłatnie. 127 1—6 


- BONIFACY STILLER 


we Lwowie, ulica Halicka pod liczbą 294, 
ma zaszczyt polecić Szanownej publiczności swój nowo urzą- 
dzony, pierwszy na całą Galicyę słynny, z taniości o pier- 

wszeństwo walczący 129 1-6 


Mamy zaszczyt podać niniejszem do publi- 
blicznej wiadomości, że podpisany 2gi sekretarz 
występuje z dniem dzisiejszym z usług c. k. 
uprzywilejow. Azienda Assicuratrice w 
Tryeście, i że w skutek rozporządzeń szano- 
wnej dyrekcyi tego zakładu asekuracyjnego, za- 
cząwszy od dnia dzisiejszego pan Dyonizy 
Sienkiewicz jako 2gi sekretarz urzęduje; w 
niebytności zaś Ago lub 2go sekretarza, pan 
Franciszek Brajter nieobecnego zastępo- 
wać będzie. Lwów d. 5. marca 1861. 

Reprezentacya dla Galicyi c. k. uprzyw. 
Azienda Assicuratrice w Tryeście. 


1—8 2gi sekretarz 


Władysław Pilecki. 


1szy sekretarz 
Leon Solecki. 


EASY POLSKIE 


kite i jedwabne (nowe) skład najwyborniejszej 
są do nabycia w handlu towarów bławatnych | 


UZIĘBŁY i TOWARNICKIEGO PORCELANY 


| g fabryki hrabiego Józefa Oswalda Thuna w Klósterle w Cze- 
ee Lwowie. 106 6—6 j chach, dany w komis po cenach stałych fabrycznych, 


KZ 
DAE A ZZOZ TA O 0 O O O ZOO WZ OZ Z W Z Z Z ZY NZ A ZZ Z Z A WO e aa Z EE O OE 


ZEE ZZOZ ZZ ZEE KE KE a ZZO ZZ CZA ZZOZ ZZ 


Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Stupnicki, 


lub też 
w kasach zagranicznych, które Rada administracyjna na ten 


pn ZZOZ OOOO ZOO W AO ODER. OPRZE "IE" PR PEREZ Aa 
amo. wom wyw N W "RÓ Z ZYC JW. o WTZ M4. EGO ZE Z Z O OZ ZZA A ZZ W ZZ Z Z R ZO A W ZZO ZO =. A PE TOO OE PA z 


lireczki Sybiryjskiej 


e , LJ 
korcy czterdzieści! 
jest do nabycia korzec po 8 zł. w walucie austr. 
w skarbie Podkamień, obwód Brzeżański. 


Hreczka ta zaleca się niezmierną plennością, dowodem 
czego jest, że skarb tutejszy z dwóch korcy w roku zeszłym 
nabytych od Wielm. Kriegshabera po 16 zł. wal. austr., zebrał 
acz przy słotnej i niesprzyjającej jesieni 90 kóp, z których 
każda wydała po pięć ćwierci ziarna czelnego ; wysiewa się 


W drukarni Æ. Winiarza we Lwowie 


wyszedł temi dniami z pod prasy pierwszy tom dzieła: 
: . « bi 
Jadwiga i Jagielło 
Opowiadanie historyczne 
przez KAROLA SZAJNOCHĘ. _ 
Wydanie drugie poprawne. 
Nakładem autora. 
Szanownych prenumerantów we Lwowie 
uprasza „Się o odebranie egzemplarzów w kszę- 
garni Karola Wilda, Taż sama księgarnia zaj- 


muje się także rozsełaniem egzemplarzów pp. pre- 
numerantom na prowincyi. 115 2—3 | 


Jarego żyta 20 korcy 
i jarej pszenicy 


poszukuje się- pa nasienie. — Ktoby takowe miał na 


sprzedaż, raczy się zgłosić pod adresą IL. C. w Ko- 
szelos © ost, poczta Kulików. 90 3—3 


i pożywności nieustępuje najlepszemu sianu, ztąd też tak 
konie jak i bydło chętnie takową jedzą, Największą atoli 
korzyść to ziarno przynosić będzie, siejąc je w oddalonych 
zwłaszcza od folwarków łanach, na zielonym pognoju, rośnie 
bowiem szybko, wysoko i krzaczysto, a liście ma szerokie i 
mięsiste, dla tego więc wnosić należy, że po Łupinie, która 
zresztą u nas z trudnością się tylko udaje — hreczka sybi- 
ryjska ze wszystkich zielonych pognojów najodpowiedniejszą 
Bię okaże. Co do krup, obrobione na lekkich żarnach mają 
kolor i smak jagieł. Czas siewu: jeżeli na ziarno, to w do- 
brze wyprawionej, puleknej i silnej roli od 8. do 12. maja, 
a jeżeli na zielony pognój, to siać w głębokiej orce w pierw- 
szych dnia maja nieco gęściej, potem gdy się w kwiat za- 
wiązywać pocznie, walcuje się i przeoruje. 

Mający chęć nabycia tej hreczki, zgłaszać się raczą 
do Zarządu ekonomicznego Podkamień, poczta Rohatyn, fran- 
co, 117 1—3 


— 


108 3—3 


ODEZWA 
do wszystkich obywateli ziemskich. 
Oficyalista prywatny Dublan, ekonom, który oraz i zarząd 
lasów utrzymywał, potrzebuje obowiązku. Jest dobremi ale- 
gatami, oraz rekomendacyą opatrzony. 
Mieszka na Zamarstynowie pod l. 118 w domie Ma- 
teuszowej Szuk koło rogatki Murowany Most zwanej. 


FORTEPIAN. 


w dobrym stanie jest do sprzedania. Bliższa wiadomość na- 
przeciw kryminału u p. Kuczabińskiego l. 4461/,. 3—3 


Zamówienia na nasiona warzyw i kwia- 
tów, roślia rolniczych i leśnych, oraz na zbiory ro- 
ślin dla handlów nasion i roślin od 


©. Platza i Syna w Erfurcie, 
przyjmuje handel Karola Schubutha przy ulicy 
Krakowskiej Nr. 150. 

Ceny ustanowiono jek najniżej w walucie austr. 
(czego w żadnym innym zagranicznym handlu nasio- 
nami nie ma). Katologi rozdają się gratis. 

Lwów w stycznia 1861. - 32 8—10 


Poszukujemy osoby uzdolnionej do czynności 


kjenta 1 Likwidatora 


Kandydaci opatrzeni poświadczeniami da- 
wniejszych zatrudnień, zechcą się u nas zgłosić 
w biórze pod nrem 804, w domu Penthera. 

Jeneralna Ajencga 
dla wscbodniej Galicyi i Bukowi- 


ny, e. k. uprz. I. austr. Towarz. 
ubezpieczeń w Wiedniu. 


August Piekarski, 


Z ZZ AE 0 A o TRZ NE TM 
Z WO A OZ WZ O ZZO O O CO NA O - 


W €zeremchowie obwodzie brzeżańskim jest 
250 sztuk owiec elektoralnych, także ogier sta- 
dny siedmioletni, pełnej krwi angielskiej, z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość na miej- 
scu lub pocztą Monasierzyska. 


94 3--8 


114 2—8 
Henryk Segalla. 


Julian Mierzwiński. 


Ogłoszenie dla łysych. 


Za pomocą regularnego używania ces. król. uprzywilejowanej, wonnej 


Pomady na wzrost włosów 


znanej pod nazwą: 


MEDITRINA 


w połączeniu z takzwaną 


Ocyentalną woda na wzrost włosów i Órody 


doktora M. Mally — — można każdą łysinę zamienić w bujną czuprynę. Kto jednakże jeszcze nie 
wyłysiał, może temi środkami ustrzedz się od wypadania i wcześnego siwienia włosów. Drukowany osobno 
sposób użycia wyjaśnia rzecz bliżej, O doskonałości powyższych środków świadczy list p. Palkowskiego, 
komendanta posterunku żandarmeryi do p. M. Lip"chiitz w Buczaczu: 


Panu M. Lipschütz w Buczaczu! 


Pomada Meditrina i Woda Oryentalna Dra M. Mallego w Wiedniu jest prawdziwie cudowną, 
pokazawszy się skuteczną u tylu, którzy jej używali. Jak pan wiesz, głowa moja była golusieńka; szczęście 
wszakże chciało, żem w dzienniku wyczyteł ogłoszenie tejże pomady i wody, i żem zaraz postanowił je 
użyć. Lecz co 7a skutek! W krótkim czasie ujrzałem się odmłoczonym ze vszystkiemi włosami. Czuję 
obowiązek, podziękować panu za niezawodną skuteczność powyższych środków u pana kupionych, i zarazem 
polecić wszystkim ich doskonałe przymioty. 

Dziękuję raz jeszcze, piszę się z poważaniem 

W Buczączu, dnia 25. stycznia 1861 


Palkowski w. r. l 
komendant posterunku żandarneryi. 


Te pod gwarancyą tysiąca pomyślnych wypadków sprzedawane i dotąd w swych skutkach niedo- 
ścignięte środki na wzrost włosów kosztują w puszkach lub flakonikach po 1 zł. 80 kr. w. a., i są w 
świeżym, niefałszowanym stanie do nabycia w nestępujących składach : 


we Lwowie, tylko w aptece pana Hfenryka Lanerego, dalej: 


w Bochni u Pawła Niedzielskiego, w Brzeżanach u B. Fadenhecht, w Buczaczu u M.Lipschiitz, w Czerniowcach u , 
Schnirch, w Kołomyi u Rosena i Kohna i u Jak. Sternhell, w Komarnie u apt. A. Emperle, w Krakowie u Józ. Jahn, w 
Manasterzyskach u J. Lipschütza, w Przemyślu u Ed. Machalskiego, w Radowcach u J. Schnirch , w Rzeszowie u Frd. 
Schajter, w Samborze u Aptekarza Kriegseisen, w Sanoku u J. Jaklitscha, w Stanisławowie u J. Tomanka apt, w Stryju 
u J. Sidorowicza apt., w Tarnopolu u C. Latinek i A. Moraweca, w Tarnowie u J. Jahna, w Cieszynie u E. F. Schródera, 
w Turce u A. Czerniańskiego, w Zaleszczykach u J. Kodrębskiego. 


KAPITAŁY, 


_któreby chciano kazać wypłacić na wypadek śmierci własnych spadkobierców 
lub jakiej innej osoby, 
można uzyskać 


w c. k. uprzyw. Towarzystwie pod nazwiskiem ASSICURAZIONI GENERALI, 
| ustanowionem w 'Tryeście w r. 1851, 


za pomocą małych reczpych wkłedek, które można także składać w ratach miesięcznych, przezco także 
vzyskuje się prawo mieć udział przy podziale 35 z korzyści okazujących się w rocznych ra- 
chunkach, a nienarażając się na dopłatę w rszie straty, która spada na ogół Towarzystwa, tak, że na 
wypadek nadzwyczajnie długiego życia daleko mbiej jak zazwyczaj się płaci, przyczem jednak pozostaje 
prawo wzięcia zaliczek od Towarzystwa na wydaną od tegoż policę. 


Fundusze Towarzystwa dejące rękojmię wynoszą podłog zamkoięcia rachunków z września 
1560 roku więcej jak 


ośmnaście milionów zł. 


Towarzystwo wypłaciło już w skutek zaszłych wypadków „śmierci dwa i pół miliona zl. 
których wykaz znajduje się w miesięcznych sprawozdaniach tyczących się t) ch wypłat, 


Bliższą wiadomość vdziela we Lwowie przy ulicy „EE Ludwika 1. 132%, na 2giem 
piętrze. Jeneralny pełnomocnik dla Galicyi, Krakowa, Bukowiny, Polski i Multan 


J. B. Goldmann. 


ł Z /rukarni E. Winiarza we Lwowie. 


3 


